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Audyenoye u cesarza.
Wiedeń, 14 września. Cesarz przyjął wezo- 

rąj na, osobnej audyencyi ministra handlu barona 
D i p a u l e g o .

Następnie przyjął monarcha na audyencyi pre­
zydenta Izby poselskiej dra F u c h s  a.

Sytuacya.
W iedeń, 14 września. N . W. Tagblatt zamie­

szcza artykuł jednego z wybitnych niemieckich przy­
wódców partyjnych o sytuacyi. Polityk ten wywodzi, 
że prezes ministrów hr. T h u n  uznał, iz wszelka 
akcya ugodowa, którąby on na własną rękę podjął, 
musiałaby zrobić fiasco

D'atego hr. Thun wysunął na czoło neutralną 
osobę prez. F u c h s  a, który jednak nie będzie upo­
ważniony do czynienia żadnych rzeczowych propozy- 
cyj. Dr. Fuclis zamierza tylko zaimeyować ogólną 
dyskusyę polityczną w sprawie sanacyi stosunków 
parlamentarnych, przyczeni, jeśli się wyłonią jakie 
projekty, to —  Fuclis odniesie się z nimi do rządu. 
W ten sposób należy też rozumieć ów ustęp w za­
proszeniu dra Fuchsa do przywódców stronnictw 
parlamentarny cb, że ewentualnie uda się do rządu
0 poparcie swoich planów.

Wiedeń, 14 września. Kcnfcrencyę przewo­
dniczących klubów lewicy zwołano na 22 pin.

Grac, 14 września. Slw enski Naród donosi: 
„Prez. Izby poselskiej dr. F u c h s  otrzymał pole­
cenie pośredniczenia w akcyi ugodowej rządu, a to 
po audyencyi dra K a t h r e i n a  u cesarza.

Dr. Kathrein miał prosie monarchę, aby po­
zwolił objąć partyi katolicko-ludowej rolę pośrednika. 
Cesarz zgodził się na to, poczem wystosował dr. 
Fuchs znane zaproszenie do przywódców stronnictw 
parlamentarnych, co uczynił był w porozumieniu 
z rządem **.

In terv icv  i. prezesem Koła polskiego  
Jaworskim.

Budapeszt, 14 września. Wiedeński korespon­
dent Poster Lloyda ogłasza w tym dzienniku rozmo­
wę swą z prezesem Koła polskiego, Apolinarym J a ­
worskim, o obecnej sytuacyi.

J a w o r s k i  powiedział, że w chwili obecnej, na 
bezwarunkowe zniesienie rozporządzeń językowych 
dla Czech i Moraw— jak  tego sobie życzy opozycya 
niemiecka — zgodzićby się nie mógł, choćby już 
dlatego, że takie zniesienie rozporządzeń językowych 
nie dałoby jeszcze żadnej rękojmi przywrócenia nor­
malnych stosunków parlam entarnych, a mogło­
by tylko przedłużyć walkę i nai odowościowe nie­
pokoje.

„Wobec tego — mówił Jaw orski — coś stać 
się musi, abj paeyfikaeya przyszła nareszcie do 
skutku, ażeby się nie powtórzyły sceny, jakich do­
żyliśmy w poprzednich sesyach parlamentu.

Zadaniom rządu i większości je s t właśnie po­
staranie się o to, aby pokojowe wyrównanie różnic 
istniejących stało się niożliwetn. Parlam ent jednak 
nie powinien być zwołany w takich warunkach, 
w jakich go odroczono.

Opozycya niemiecka nie powinna także obsta­
wać tak namiętnie [ zy swojem, gdyż w takim ra­
zie akcya pojednawcza nie uda się. Czy rząd po­
wziął już jaki plan, tego nie wiem, wiem natomiast 
z całą pewnością, że rząd pragnie uczynić parla­
ment zdolnym do pracy. Co do mnie, to wprost 
oświadczam, że nie zgadzam się na trochę spóźnio­
ny termin zwołania parlamentu, zwłaszcza, że mamy 
jiw duży i ważny m ateryał, jak  ugodę z Węgrami 
ł budżet.

Co do uregulowania kwesty i językowej na pod­
stawie oktrojowania lub w drodze §. 14, to mc 
mogę zgodzić się ani na jedno, ani na drugie.

Różnica pomiędzy projektami hr. B a d e n i e g o
1 bar, G a u t s c h a  a ces. rozporządzeniem w drodze 
§. 14 je s t ta, że ces. rozporządzenie musi być par­
lamentowi przedłożone do zatwierdzenia.

Jeżeli więc rozporządzenia językowe zostaną 
cofnięte, a oktrojowanie ustawy nie zostanie przez 
parlam ent zatwierdzone —  co się wówczas stanie?

Nastąpi, według mnie, tz. uacuum w adinini- 
stracyi. Inaczej byłoby zupełnie, gdyby rząd wniósi 
w parlamencie projekt ustawy językowej, na której 
zarysy nastąpiłaby z góry zgoda. Wówczas rozpo­
rządzenia językowe byłyby w zasadzie zniesione i 
możnaby było ostatecznie rozwiązać tę zawiłą spra­
wę językową.

Je s t  to moje osobiste przekonanie, że proste

usunięcie rozporządzeń językowych bez uzyskania 
poprzedniej zgody co do ustawy językowej — wy' 
wołać może obstrukcyę czeską, co chyba, nie leży 
w zamiarach ani rządu, am też większości. Nawet 
gdyby przyszedł inny rząd, któryby zniósł rozporzą­
dzenia językowe, to, zdaniem mojem, nie będzie mógł 
się utrzymać, bo takie postępowanie nie odpowia­
dałoby inlbncyoin większości, której wola musi być 
miarodawczą, jeśli się nie chce rządzić absuiuty- 
stycznie. Innej zaś więKSZości, jak  obecna, nie wyo­
brażam sobie. Byłem poprzednio tego zdania, że 
akcya bar. Chlumecky’ego zostanie popartą przez 
rząd — zdaje się jednak, że tak  nie jest.

O istocie tej akcyi nie mam, co prawda, do­
kładnego pojęcia, bo me wiem, o czem C hi u n i e c k y  
mówił z cesarzem i o czem konferował z większą 
własnością wiernokonstytucyjną. Na zapytanie ko­
respondenta, jak  prezes J a w o r s k i  zapatruje się 
na szanse przyjęcia ustaw ugodowych z Węgrami 
w parlamencie, odpowiedział J a w o r s k i ,  że zależy 
to w pierwszym rzędzie od k w o t y .  Jeżeli Austrya 
uzyska odpowiednie kompensaty od Węgier, w takim 
razie ustawy te mogą. liczyć na większość w Izbie 
poselskiej.

Jaworski z naciskiem podniósł, że składa to
oświadczenie w imieniu wiasnem, jakkolwiek jes t 
przewodniczącym komitetu wykonawczego prawicy, 
gdyż pod tym względem nie może składać imieniem 
prawicy żadnych dekłaracyj.

W końcu oświadczył regimentarz Kola pol­
skiego, że dziwiłby się, gdyby podróż bar. Cl i l u-  
m e c . k y ’e g o  do prez. ministrów węgierskich S z e l l a ,  
miała jaki cel polityczny, gdyż nie sądzi, żeby W ę­
gry chciały się mieszać do spraw wewnętrznych
Austryi. Jeśli zaś podróż ta  miała charakter pry­
watnych odwiedzin, to niewątpliwie czas jej nie był 
szczęśliwie dobrany.

Ułaskawienia Dreyfusa
Paryż, J4 września. W czoraj krążyły tutaj

pogłoski, że uwolnienia D r e y f u s a  można się iuż
w najbliższych dniach spodziewać.

Paryż, 14 września. „Agencya Havasa“ dono­
si: J e s t  możliwe, że kc:; arz l/ądow y trybunału
rewizyjnego ukończy refera t swój o sprawie Dreyfusa 
jeszcze przed przyszłym poniedziałkiem, tak, że tiy- 
bunał rewizyjny tegoż daia, t. zn. w poniedziałek 
będzie mógł powziąć uahwałę w przedmiocie rekur- 
su. Rząd w takim razie odbyłby nazajutrz t. j. we 
wtorek radę gabinetową w sprawie ewentualnego 
ułaskawienia Dreyfusa.

Skarga pani Dreyfus.
Paryż, 14 września. Pani D r e y f u s  zamie­

rza wnieść skargę sądową przeciw' gen. Mercierowi 
i pułk. Maurelowi, przewodniczącemu sądu wojen­
nego z r. 1894, a to z powoda nielegalnego ich po­
stępowania podczas rozprawy z r. 1894 oraz krzy­
woprzysięstwa.

Rekonstrukcya sztabu generalnego
Paryż, J4 września. Minister wojny zrefor­

mował sekcyę statystyczną sztabu generalnego 
w ten sposób, że służyć ona będzie odtąd celom czysto 
militarnym. Nie będzie więc odtąd wykonywać ani 
służby policyjnej, ani wywiadowczej.

Eympatye angielskie dla Dreyfusa.
Londyn, 14 września. Dzienniki tutejsze oma­

wiają różne projekty, co do okazania sympatyi 
Anglii rodzinie Dreyfusa. Jeden z dzienników pro­
ponuje, ażeby Dreyfusa zamianować o b y w a t e l e m  
h o n o r o w y m  t r z e c h  m i a s t :  L o n d y n u ,  E d y n ­
b u r g a  i D u b l i n  u. Zarządzono tu także subskryp- 
cyę na wspaniały podarek dla pani Dreyfus. Jedno 
ze stowarzyszeń robotniczych zebrało na ten cel 
milion p e n s ó w .

Londyn, 14 września. W niedzielę odbędzie 
się w H y d e  p a r k u  wielki meetyng, w cela zapro­
testowania przeciw wyrokowi, skazującemu Dreyfusa.

Ustawiono już w H y d e  p a r k  u 24 mównic.
Londyn, 14 września. Lord-mąjor Londynu 

wyraził wczoraj na publicznem zgromadzenia swe 
oburzenie, z powodu wyroku, jaki wydał na Drey­
fusa sąd wojenny" w Rennes.

Boykotowanie w ystaw y paryskiej.
Londyn, 14 września. Akcya przeciw Francyi, 

zwłaszcza co do cofnięcia zgłoszeń na przyszłoroczną 
wystawy w Paryżu, przybiera coraz szersze i powa­
żniejsze rozmiary. Na liście cofających zgłoszenia, 
znajdują się już najpoważniejsze firmy angielskie, 
kupieckie i przemysłowe, które tu  nazywają „brytyj­
ska legią honorową*1.

Angielski adwokat tutejszego konsulatu fran­
cuskiego zerwał z nim onegdaj wszelkie stosunki.

Nowy Jork, 14 września. Mc Kinley otrzy­
mał z prowincyi liczne telegramu, z prośbą, aby

nie obesłały wystawyStany Zjednoczone ofieyalnie 
paryskiej.

R ugi ni&miecirie.
Merseburg, 14 września. Prezydent rządu 

nakazał ponowne wydalenie przeszło GO zamieszka­
łych w okręgu poddanych austryackich, jako będą­
cych rzekomym ciężarem państwa. Rugi dotknęły 
wyłącznie austryackich poddanych n a r o d o w o ś c i  
s ł o w i a ń s k i c h .
Apel Aufctro-Węgier do rządu serbskiego.

Belgrad, .14 września. Tutejszy poseł austro- 
węgierski ostrzegł imieniem rządu swego gabinet 
belgradzki, aby nie przebierał miary w prześladowa­
niu radykałów serbskich, oraz aby rząd zechciał 
wpłynąć na sąd doraźny, przed którym obecnie od- 
1 ywa się proces o zamach na Milana, aby ten po­
stępował z odpowiedniem umiarkowaniem i nie sza­
fował wyrokami śmierci. Ostrzeżenie to uzasadniono 
tem, że zbyt surowe obchodzenie się z radykałami 
mogłoby wywołać niepokoje w Serbii.

A ustryacki połui-Łędowiec o procesie 
w Belgradzie.

Wiedeń, 14 września. Fremdenblatt omawia­
jąc proces belgradzki podnosi, że dowody, którymi 
doty chczas starano się poprzeć oskarżenie, były albo 
bardzo słabe, albo wcale właściwie dowodami nie 
są. Nienawiść radykałów przeciw Milanowi je s t już 
oddawna znaną; trzeba jednakże dowieść, że oskar­
żeni rzei zy wiście zamierzyli dokonać czynów gwał­
townych. W całej Europie wywołałoby to okrzyk 
oburzenia, gdyby u Belgradzie bez przekonywują­
cych dowodów spełniono fakt, który nie dałby się 
później już zmienić.

Także na wewnętrzną sytuacyę Serbii musiał­
by fakt toy oddziałać niekorzystnie. Zasądzenie na 
śmierć kilku przywódców stronnictwa radykalnego 
nie wykorzeni jeszcze tendencyj radykalnych w k ra ­
ju. Serbia nie powinna niszczyć dzieła politycznej i 
ekonomicznej konsolidacyi, która w ostatnich latach 
się rozpoczęła.

Anglia i Transvaal.
Pretorya,-14 września. Biuro Reutera donosi: 

Ostatnią depeszę C h a m b e r l a i n a  odczytano wczo­
raj po południu w Volksraadzie w obecności prezy­
denta K r u g e r a  i członków Rady wykonawczej; de­
pesza żąda odpowiedzi w przeciągu 48 godzin. Se­
kretarz stanu R e i t  z, zapytany o opinię, oświadczył, 
że nie uumża jeszcze sytuacyi za zupełnie bezna­
dziejną.

Frankfurt nad Menem, 14 września. Wc- 
Frank/arter Zeitimg, nota rządu brytyjskiego, wy­

słana do rządu transvaalskiego, odpiera zapatrywanie, 
jakoby Transvaai mógł rościć sobie pretensye, aby 
go uznawano za niepodległe międzynarodowe państwo. 
To też Anglia nie weźmie pod rozwagę żadnej takiej 
propozycyi, która byłaby wynikiem podobnego za­
patrywania.

Nota uważa propozycye T ransia lu  i  marca 
1899 r. za niedostateczne i domaga się natychmia­
stowej i stanowczej odpowiedzi. Na wypadek, gdyby 
odpowiedź ta była negatyw ną' łub wymijającą, za­
strzega sobie rząd brytyjski prawo rozważeuia sy­
tuacyi z nowego stanowiska i wystąpienia z wła- 
snemi propozycyami.

Kongresy.
Budapeszt, 14 września. W czoraj otwarto tu 

w obecności ministra oświaty drugi międzynarodowy 
kongres dla ochrony dzieci. Między uczestnikami 
znajdują się: inieyator pierwszego kongresu we Flo- 
rencyi Adolf S c a n d e r, który ofiarował na cele, 
objęte kongresem, 15.000 fr., R b o d  es , prezydent 
schroniska dzieci w Nnnchester, Anna S c h a b a n o w ,  
przełożona szpitala dziecinnego w Petersburgu, Ot- 
tylia B o n d y  z W iednia i w. i.

Budapeszt. 14 września. Kongres kryminali­
stów otworzył minister sprawiedliwości P ł o s z  wi­
tając uczestników, przybyłych z różnych stron świa­
ta. P ł o s z ą  wybrano prezesem honorowym zjazdu.

W ezbranie wód.
Wiedeń, 14 września. Podług doniesień z Gór­

nej Austryi, Salzburga i Bawaryi, zagraża tym k ra­
jom z powodu nieustających deszczów niebezpieczeń­
stwo powodzi. Rzeki i potoki górskie wystąpiły 
z brzegów.

W wielu miejscowościach linie kolejowe i połą­
czenia telegraficzne przerwane. T an ie  w Wiedniu 
woda Dunaju znacznie się podniosła.

Wiedeń, 14 września. Z powodu deszczu, 
który padał przez dni kilka, a dopiero wczoraj wie-’ 
czorem ustał, zagraża Wiedniowi wylew. Poziom 
woay w Dunaju podmosł się wczoraj o przeszło 3 
metry.
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Lino, 14 września. Tamy pod Kleinmiinchen 
przerwane; most na rzece Traun uniosła woda, wszę­
dzie wylewy sporządziły wielKie spustoszenia. Kohl- 
Stadt w nąjwiększem niebezpieczeustwie, kilka domów 
runęło — w Isc.li lu wszystkie mosty na rzece Traun 
zniszczone, dla niesienia ratunku wysłano stad pio­
nierów. Gmunden cale pod wodą, położenie tam roz­
paczliwe.

Iz ar. 14 września. Rzeki górskie w górnej 
Bawaryi ciągle wzDierają —  deszcz trw a bez 
przerwy.

Monachium, 14 września. Z powodu ule­
wnych deszczów, komunikacya kolejowa stąd do 
Salcburga i Tyrolu będzie przerwaną prawdopodo­
bnie dni kilka.

Miejski zakład dla wytwarzania elektryczności 
zalany, skutkiem czego musi być zauiecnanem oświe­
tlanie elektrycznością.

Otwarcie gimnazyum.
Dolna-Tużia (Bośnia), 14 września. W czo­

raj odbyło się tu uroczyste otwarcie nowego gimna­
zjum  wjższego.

Pożar.
Heidelberg, 11 września. W ielkie Manheim- 

skie młyny na Renie stoją w płomieniach. Dotych­
czas spaliło się przeszło 50.000 worków. pszenicy. 
Szkody obliczają na milion marek.

Dżuma w Rosyi.
Petersburg, 14 września. Prawit. Winstnih 

donosi: „W sprawie pogłosek o pojawieniu się za­
razy w Samarze, komisya do zwalczania dżumy ogła­
sza, ze w mieście tein zaszło 8 wypadków choroby, 
nie poddanych ścisłej dyagnozie klinicznej1'.

Stan powietrza.
Wiedeń, 14 września. Powietrze jeszcze 

dżdżyste i chłodne. Z kolei państwowej douoszą: 
Czerniowce 11'0 pogodnie; Cheb 11T pochmurno; 
Klatowa 11T deszcze; Budziejowice 11T deszcze; 
Tabor 1 1 8  deszcze; mor. Schoenberg 8 '4  deszcze.

Wiedeń, 14 września. Zmarł tu  wczoraj zna­
ny laryngolog prof. S t o e r c k ,  przeżywszy la t 67.

Karlsruhe, 14 września. Sekretarz stauu kr. 
B u e I o w  udał się ua Semering.

Neapol, 14 września. Zmarł tu  słynny malarz 
zw ierząt P a l  i z z i.

Petersburg', 14 września. Projekt reformy 
gubernialnej będzie w ciągu zimy przedstawiony do 
zaopinjowania Radzie państwa. Również R ada pań­
stwa rozpatrywać będzie projekty nowego prawa 
wekslowego, oraz prawa o akcjjnem  ustawodawstwie.

A kcya ugodowa,
Wiedeń, 14 września. Nie ulega wątpliwości, 

że przedmiotem rozmowy na wczorajszej audyeucyi 
prezydenta Izby posłów dra F u c h  s a  u cesarza, 
była wdrożona obecnie akcya ugodowa.

Wiodoń, 11 września. Doniesienie SlwensTciego 
Narodu, jakoby dr. F u c h s  otrzymał od dra K a t  li­
r ę  i n a ,  po audycncyi tegoż u cesarza, polecenie 
wdrożenia akcyi ugodowej, je s t —  jak  zapewnia N . 
Wiener Tagblałt — z grantu mylne.

Katkrein, którego eesarz przyjął był w ponie­
działek po południu i o którego powołaniu na audyen- 
cyę nie w iedział ani rząd, ani prezydent Izby Fuchs, 
nie mógł być tyn , który przeniósł Ehichsowi polece­
nie wdrożenia aJcćyi ugodowej, a to tern mniej, że — 
jak wiadomo — zaproszenie Fuchsa zostało roze­
słane przewodniczącym klubów już tego samego dnia.

Wiedeń, 14 września. Cesarz przyjął wczoraj 
na osobnej audyencyi ministrów G o ł u c h o w s k i e g o ,  
K a l l a y ’a i D i p a u l i ’ego.

Ukrócenie praw urzędników.
Berno, (mor.), 1 1 września. Krajowa dyrekeya 

skarbu wydala okólnik do wszystkich podwładnych 
sobie urzędów, żaka żujący najsurowiej urzędnikom 
brania udziału w zgromadzeniach stowarzyszeń, ma­
jących charakter dem onstracyjno-polityczny łuo na­
rodowy.

Proces o zamordowanie dziew czyny.
Kiitnahora, 14 września. W ciągu wczoraj­

szej rozprawy '.ezard świadek Z i n k , żo widział, 
jak oskarżony Tl i 1 s n e r szedł w towarzystwie ja ­
kichś dwóch obcych męzczyzn, wyglądających na 
żydów, w kierunku lasku Brzeziny.

Osk. H i I s ii e r  przeczy temu.
Św. pani W om  e l a ,  m ai/onka naczelnika 

z W ctnicy, opowiada, że w dniu 29 marca zaszła 
sama, bez żadnego towarzystwa, do lasu. W tem 
wyskoczył z gęsewiny jakiś człowiek i zatrzymał się 
przed nią. Ona przeraziła się, pozdrowiła przeto 
uprzejmie tego człowieka i zapytał®, g o , dokąd 
idzie ?

Nieznajomy odpowiedział coś mrukliwie, zdaje 
się, były to słowa: „To je-pt pytanie" — poczem
pobiegł dalej. Nieznajomy ów trzym ał w ręku laskę 
i miai na sobie szaro ubranie.

Świadek P iotr T e s  cli a k. ślusarz z Polny, 
opowiada, że dnia 29 marca w drodze do Polny, 
mniej więcej w odległości 100 kroków od lasku 
Brzezina zatrzym ał się dla załatwienia naturalnej 
potrzeby i wówczas zobaczył z daleka trzech ludzi. 
Dwóch z nich miało na sobie ciemno ubrania, trzeci 
zaś miał jasno. Tyra trzecim, w jasnem  ubraniu

b y ł  o s k a r ż o n y  H i l s n e r .  Owych dwóch w ubra­
niach ciemnych nie mógł świadek poznać.

Na rozprawie popołudniowej przesłuchano owych 
czterech chłopaków, którzy przed spełnieniem zbro­
dni byli razem z oskarżonym na górze Katarzyny. 
W ciągu przesłuchania zaplątali się w sprzeczności, 
dwóch z nich bowiem zeznaje, że grali wówczas 
w karty, podczas gdy dwaj inin przeczą temu i ze­
znają, że owego popołudnia wcale nie byli razem 
z Hilsnerem i że wogóle nawet go nie widzieli.

Dwaj inni chłopacy opowiadają znów, że przed 
spełnieniem zbrodni widzieli raz u Hilsnera nóż rze­
źniczy, który on im pokazywał. Jeden z tych świad­
ków zeznał był w śledztwie, że nie widział nigdy 
u H ilsnera noża rzeźniczego. Zapytany o tę sprze­
czność w swoich zeznaniach, powiada, że sędzia 
śledczy w Polnie tak go zmięszał, iź w końcu świa­
dek tylko za nim wszystko powtarzał.

Na tem przerwano wczoraj rozprawę. Dziś 
ciąg dalszy.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
(Chłopski dramat miłosny).

Lwów, 13 września.
W  toku popołudniowej rozprawy przesłuchiwa­

no dalszych świadków. Oskaiżeni, chcąc wykazać 
swoje alioi w chwili, gdy powstał pożar —  powoły­
wali się na rodzinę. Tymczasem rodzina, korzysta­
jąc z przysługującego jej prawa — zrzekła się 
świadczenia.

Oskarżonych bardzo obciążają zeznania świadków 
Lampertowej i Strausowej. Pierwsza z nich, pasier­
bica miejscowego arendarza, zeznała, że chwilę przed 
p 'żarem  słyszała rozmowę obu parobków pomiędzy 
sobą. Jeden z nich miał się odezwać. „ W a r t o  i m 
z a k u r y t y “.

Oskarżeni, opierając się na opowiadaniu Anny 
Kisilowej. a mianowicie, że córka jej Marya scho­
dziła ze strychu do sieni, gdzie stała krowa — sta­
rali się nasunąć przypuszczenie, że być może, iż 
ogień powstał skutkiem własnej nieostrożności Ma­
ryi. Lecz tema przypuszczeniu zaprzeczył jeden 
z głównych świadków w tej sprawie, zastępca wójta 
Z d a n ,  który widział, że ogień dobywał się z pod 
strzechy.

Tak więc wszystkie szczegóły zeznań świad­
ków zwracały się przeciwko oskarżonym, szcze­
gólniej zaś przeciwko Bzdziuchowi, jako rozważniej- 
szemu.

O godzinie kwadrans na 10-tą zapadł wyrok. 
Ława przysięgłych potwierdziła 12 głosami pytanie 
co do Bzdziucha w kierunku zbrodni podpalenia, co 
do Sawki zaś, że współdziałał w zbrodni. Wyrokiem 
trybunału skazani zostali: pierwszy na c z t e r y ,  
drugi zaś na t r z y  lata  ciężkiego więzienia.

TAk się skończył Wiejski dramat miłosny.

K R O N IK A .
Ksiądz metropolita Kuiłowski, jak już

przedtem nawet nieraz o tera słyszeliśm y —  jest wro­
giem  w8zelkicti ceremouij, uroczystych biesiad, owacyj, 
ogółem w szystkiego, co ma błyszczeć wystawuoscią. 
Aż nadto jaskrawym  tego dowodem było wczorajsze 
odezwanie się jego do zgromadzonej na dworcu kapi- 
tyiy. Ten sam zawód spotkał również parafian, którzy 
z chlebem i solą oczekiwali dostojnego duszpasterza 
u wrót katedry sw . Jura. Ks, matropohta powitał ich 
zw ykłem ; „Sława Isusu Chrystu!“ —  poczem, unikając 
wszelkich dalszych owacyj — udał się czeniprędzej do 
sw ego m ieszkania w pałacu. Około pałacu zgroma­
dziły się uumy ciekawej publiczności, spotkał ją je ­
dnak niemiły zawód.

My tak przyzwyczajeni jesteśm y do wystawy...
Z wież świętojurskiej cerkwi powiewały chorą­

gw ie o barwach krajowych, papieskiej) i państwowych.
Zaprzeczenie. Prezyuyum dyrekcyi skarbu za­

mieściło w U-az, L w ow sr.ie j zaprzeczenie notatki, która 
obiegła kilka tygodni temu w szystkie pisma krajowe, 
jakoby pewien kupiec- sprowadzić imał z Paryża 100U 
par rękawiczek, uchylając się od opłaty cla w ten spo­
sób, że kazał 1U00 rękawiczek z jednej ręki w ts lać  
pod adresem brata w O-więeimiu, zaś 100U z drugiej 
do drugiego brata w Podwoloczyskach.

Adresaci, nie opłaciwszy cla, dopuścić mieli nastę­
pnie do licytacyi i naoyć przez podstawionych krewnych 
każdą z owych przesyłek, nie posiadającą z osobna 
wartościj za kwoty 5 zł. i 3 zł.

Otóż prezydymn krajowej dyrekcyi skarbu w yja­
śnia, że cale to zdarzenie, wedle sprawozdania urzę­
dów cłowycli w Oświęcimiu i Podwoloczyskach jest 
zupełnie zmyślone, albowiem żadnemu z pom eniouych 
urzędów o takim wypadku nie niewiadomo.

Komitet likw idacyjny Zakładu kredytowe­
go włościańskiego przysłał nam, z prośbą o um ieszcze­
nie, następujący komunikat: „Jakkolwiek komitet likwi­
dacyjny Zakładu kredytowego w łościańskiego przed­
kłada c o r o c z n i e  przez cały czas trwania likwidacyi 
sądowi krajowemu, jako władzy kuratelaruaj, rachunat 
z liawidacyi i jakkolwiek sąd krajowy c o r o c z n i e  po 
wysłuchaniu zdauia kuratora listów dłużnych i zbada­
niu tvch rachunków udzielał komitetowi absolutoryum, 
to jednak ze względu na rozpowszechniane w ieści o 
rzekomych nieporządkach w tachuukach likwidacyj­
nych postanowił komitet likw uiucyjuy na posiedzeniu  
dnia 12 września 1899, które, się odbyło wobe-

cności komisarza rządowego i kuratora listów, uprosić 
namiestnictwo, aby przez komisarza rządowego a przy 
pomocy sił fachowych zbadano ponownie te rachunki, 
celem przekonania się, czy zarzuty co do nieprawidło- 
w o ścM k ty ch  rachunkach są praw dziw e14.

j>„B|zego skoczył z dachu? Wczoraj rano 
donvW & m *>  ryzykownym skoku z dachu, oficerskiego 
stużąee^D lfczylego Szulca. Jak nas na miejscu zape­
wniano, przyczyną tego „rzekomego" targnięcia się nu 
życie, było surowe obchodzenie się z mm chlebodawcy. 
Kapitana obrony krajowej Karsa. Po bliższem jedna* 
zbadaniu faktu okazało się najpierw, że dach, z które 
go Szulz rzucił się ua ziemię, znajduje się najwyze., 
dwa metry ponad ziemią, pokrywał bowiem stajnię, da­
lej zaś, że despeiat nie potrzebował uciekać, aż na 
tamten świat, przed prześladowaniem chlebodawcy, za 
kilka bowiem dni szedł już na urlop. Zamachu ua ży­
cie dokonał on z obawy przed karą.

Idąc na urlop uie chciał, czy też nie mógł za ­
płacić długów, porobionych w czasie wojskowej służby. 
Grajzlerniczce winien był 15 zł., pewnemu zaś kapra­
lowi 4 zł. 50 ct. Kapitau kazał mu przed opuszcze­
niem Blużby wojskowej wyrównać te preteasye wie 
rzycieli i zagroził rnu doniesieniem o tem do sądu 
wojskowego. Schulz rzucił się z dachu na dół, nic so 
bie jednak nie zrobił i jutro wychodzi juz ze szpitala

f  Anion. Laski. Dnia 10 b. m. umarł w Pe 
tersburgu Antoni Laski, dyrektor zakładów putiłowsKich. 
Urodzony w W arszawie w r. 1823, był synem  Luuwi 
ku Laskiego, pułkownika b. wujsk polskich, i Otylii 
z Niemiryczów. Należał do rzędu wybituych działaczom 
na polu wielkiego przemysłu żelaznego i wespół z W m 
dyslawera Laskim brał udział w założeniu wielu przed 
siębiorstw przemysłowych w królestw ie. Przez osta­
tnich lat 20 był dyrektorem zakładów putilowsksch pi 
Petersburgiem, lecz często przebywał w Warszaw 
gdzie był dobrze znauy dzięki swej towarzyskosci 
uczynności.

Teatr polski w Rydze. Artyści dramatyczni 
p. Gabryela Morska i p. Józef Popławski, bawią ob 
cnie w Rydze, gdzie dadzą kilka przeustawien polskich 
Z Rygi artyści powracają do Warszawy, gdzie p. Pu 
plawski ma zostać reżyserem jednego z teatrów tiry 
watuyeh, a p. Morska obejmie wydział roi lirycznych

Rosyjskie ministerstwo ośw iaty będzie 
obchodziło we wrześniu 1901 r. stuletni jubileusz sw e ­
go istnienia, r

Korespondencya księcia W alii. Angielski 
następca tronu otrzymał podczas ostatniego sw ego po­
bytu w Marienbadzie iii mniej, ni w ięcej, jak 13U0 I. 
stów z prośbą o wsparcie, 3a0 nstów z prośbą o auto 
graf, 260  damskich listów z prośbą o pukiel Włośrów 
lub inną pamiątkę. Wreszcie otrzymał około 300 po­
darków najrozmaitszych: iasKi , papierosu.ee, złote
sercEi itp.

W zruszające odkrycie. Pew ne pismo an­
gielskie donosi: Widoki zamążpójścia dla księżniczek
europejskich są nieszczególne, albowiem mutny obeen 
aż 71 księżniczek europejskich z domow panującym, 
a tylko 47 książąt krwi, mogących wstąpić w zwią k 
m ałżeńskie. Jeżeli tedy księżniczki me zdecydują sit 
ua małżeństwa morgaiiatyczue, pozostanie w iększa ic 
część —  sturenii pannami. Poio/.euie księżniczek eur 
pejskich jest więc —  zdaniem angielskiego statysty­
ka —  bardzo przykre!

Federacya trade - unionistów. Ostatni kot 
gres angielskich zawodowych stowarzyszeń robotni­
czych, odbyty w Manchester, wydelegował k om isyę. 
która miała za zadanie utworzenie „powszechnej iede- 
racyi trade-unioniatów “. Komisya zakończyła swe pra 
ce i federacyę można uważać za fakt spełniony. Do 
tyołiczus przyłączyły się do niej 44  związki zawodowi 
i związek tych związków obejmuje już 310.-*37 człon 
ków; stanowią oni jednak zaletJw.e jedną czwar 
tą część wszystkich uczestników kongresu mauchester 
skiego. *

Do związku uie przyłączyły się trade -uniony ro­
botników górniczych, robotników kotłów i robotników 
statków żelaznych, więc właśnie te związki, które re­
prezentują największą liczbę członków i wyrobione tra 
dycye. A i z olbrzymieli związków tkackich przystąpi­
ły do federacyi tylko dwa, liczące około 18.000 człon­
ków. Jako pierwszy wstąpił do feueracyi związek ro­
botników maszyn z 72 .000  członków, a daiej, co jest 
bardzo charakterystyczne, należą tu związki n ie w -  
szkolotiych (uuskilled) i na pół wyszkolonych robotui- 
ków, noszące nazw ę: „związku narodowego g a zó w -di 
i jirostych robotników" —  j e s t  ich 39 .123 . Wogóle 
robotnicy niewy szkoleni, t. j .  nie mający spoeyj 
ności, stanowią zuaczuą siłę w nowo utworzonej t 
deraeyi

W alka z ogni biu w  olbrzymich domach 
W Ameryce. Pomiędzy zarzutami, rohionemi fcęlo- 
saluie wysokim doinom, budowanym teraz w Stuna 
Zjednoczonych, jeden z najważniejszych jest, że 
zwykło tamtejsze jiarowe sikawki nie mogą wyrzuca: 
wody, aż do szczytu owych budynków. Teraz t. łaś. 
straż jiożarua N .Jorku zrobiła w tej mierze zajmu): 
doświadczenia. Pompę połączono z wodociągiem irtie 
skim z jednej strony, a z rurą prostopadle wzniesie 
az na dach budynku, znanego pod nazwą dom S-to 
Pawła. Woda dochodzi bez trudności aż na szczy 
domu (93 metry ponad poziouem u licy ); gdy pom 
dawała ciśnienie 12 kg. na centymetr kwadr., pro­
mień wody przenosił kościół św . Pawła, znajdujam  
się z drugiej strony Broadway i opadał w oilna - i 
127 mtr. Ponieważ ciśnienie można oj pow ę..*t I  
aż do 21 kg., w ięc rezultat doświadczeu mógł zupeł­
nie zaspokoić obawę, eo do bezpieczeństwa w razie 
pożaru tyen olbrzymich domow. Zainierzaja tez m i
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zabezpieczenia sobie w razie pożaru nieograniczonej 
ilości wody, zrobić rurociąg do portu Ula brania wody 
morskiej.

Ciemne błyskaw ice obserwowano niejedno­
krotnie podczas buizy i wysilano się na wytlómaoze- 
uie tego zjawiska. Obecnie ogłasza lor i  Kelvin w lon- 
dyńskiem czasopiśmie Elektiieian  o spostrzeżeniu, 
z którego wynika, że ciemne błyskawice są złudzeniem 
optyczuem i w rzeczywistości wcale nie istnieją. Slju- 
uy ten przyrodnik angielski przebywa obecnie w po­
łudniowo-francuskich kąpielach A ix-les-B aius. Szalała 
tam niedawno straszliwa burza; w krótkich przestan­
kach nie dłuższych czasem nad sekundy rozdzierały 
widnokrąg jasne, pojedyńcze, podwójne, potrójne i po­
czwórne błyskawice. Nagle ku wielkiemu swemu zdzi­
wieniu ujrzał lord Kelviu na rozjaśuiouem niebie dwie 
niemal prostopadłe ciemne linie, naśladujące zupełnie 
zwyczajny zygzag błyskawicy. Przypomniał sobie atoli, 
że poprzednio widział dwie podobne, ale rzeczywiste 
jasne błyskawice, wnioskował tedy, że ciemne błyska­
wice były tylko następstwem odbicia na siatkówce. 
Szybko odwrócił się więc od ciemnego nieba i skiero­
wał swój wzrok do jasno oświetlonej ściany pokoju, 
na której również ujrzał te same ciemne promienie. 
Tym sposobem stwierdzono więc, że odnośne zjawisko 
jest następstwem znużenia siatkówki oka. W rzeczy­
wistości nie istnieją ciemne błyskawice.

W adm inlatracyl nasz t j  złożył p. Hebenstreich z Li- 
tmmowy 1 zlr. w ygrany z okazyi zakładu z p. IiinJigerem na 
gimnazyum cieszyńbkie.

Z m arli we L tvo w ii:
Dnia 12 września br.: Fuchs Leib, syn rzeźnika, lal 16, 

wąglik. — Prager Rachel, żona faktora, lat 51, wadu serca. — 
W ischnowitz Mirl, wdowa po krawcu, lat 78, rak żołądka. — 
Friedman Mojżesz, kupiec, lat 56, zapalenie płuc włóknikowe. — 
k'i zysztalowicz Stanisław, zarobnik, gruźlieze zapalenie mózgu. 
Cieślewicz Mikołaj, właściciel realności, lat 97, uwiąd starczy. — 
Kielbiń.ski Stanisław, m ajster szewski, lat 79, zapalenie ptuc. — 
1'rzy w ypadki śmierci przedwcześnie urodzonych. — Razem 
l<i osób.

I m  i i i  i l l o  w < %

Z targu pieniężnego.
W i e d e ś ,  14 w rześnia. (Kursy poniżej w cedule gieł­

dowej).
T endencya z początku zw yżkow a w M ontanach, zam knię­

cie bez ochoty, skutkiem  podw yższenia prywuinego dyskontu  
w  Berlinie.

I l l l d l t p m z t .  14 września. W czor. gieł. Austr. kred. 372'70 
Węg. bank kred. 384’— , Węg. bank eslcontowy 255 50, Węg. bank 
hipoteczny 24Q‘50, Węg. renta koronowa 95 20, Iłiinanuininia 
343 —, Węg, 4-proc. leniu 118 '—, Węg. bank dla przoni. i liandla 
110 '— , S laatsbabny 246 25, Koleje uliczne 367’— . Kol. południowa 
258’—,W ęg.poż. premiowa 161‘75, Austr. renta koronowa 99'75, 
Węg. renta  koronowa 98’10, F.lekir. kol. uliczne 198'— , Ganz 
& Co. 1800, Salgotarjaaer 333’—, Austr. zlotu renta 1 1 8 —, 
Akcye elelctr. 14 50.

F r a n k f u r t ,  14 w rześnia. W czorajsza giełda wieczorna 
K .edyty 236 90, Staulsbabny 147 40, boniouroy 32"— , Alpiny 
240'— , Anstryucku renta papierowa — '— , Austr. srebrna renta 
99 70, Austr. złota renta 98'70, Węgierska złotu renta 98'60 
Unionbanki — , Akcye elektr. 160'—. Kolej póln.-zach. — ■—

Usposobienie silne.
I * a r y i ,  14 września. Wczor. giełda Cred foncier 718.—. 

4 proc.pożyczka rum uńska 1896 r. 9 1 '—, Grecka pożyczka - —,
proc. hiszpańskie Kxterieurs 61'40. Usposobienie niepewne.

U e r l l u ,  14 w rześnia. Przy zamknięciu wczorajszej 
giełdy: Kredyty 236 60, Sluntsbuhny 14000, Lombardy 31 6 0 ,
Austr. złotu renta 10„-90, Austr. srebrna renta 99 75, Węg. 
złota renta 100 10, Disconlo Com inUlt 191 — , Laura 2b8'10, lio- 
chuiner 260 25, llarpenor 191'— , Kolej Ostpreussen 88 '50 , Kolej 
Mittelmeer 103'70, Kolej Meridional 134'10, Kolej Henry 113 70. 
Renlu włosku 92 90. Południowa — ' —, Mluwka — —, Turki 
12175, Renta hiszp. — •—. Prywatne dyskonto '— , Austr. renta 
papierow a — '— . Itustiehradery 310 50, Austr. banknoty 169 85, 
Alpiny — '—, Dewizy na Wiedeń (długie) 169'30, D ew izy na 
W iedeń (krótkie) 169 20, na Paryż (krótkie) 80 50, na Amster­
dam 168 10. na  Londyn długie 20'31 i krótkie 20'42.

T endencya  słaba.
I l o r l i n ,  14 września. W czor. gieidu wieczór. (Nacliboerse) 

Kredyty 2.16 60, Staatsbalmy 146'90 l.oinliardy 31 '60, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 55, Ros. banknoty (ult.) —■—, Diseontn 
Conmndit 191' - .  Usposobienie słabe.

I l i l . u k u r K ,  14 września. W czorujsza giełda wieczorna 
Ifredyly 236 *0 Lombardy 31'75, Slaalsbalmy l47 '26  Anslr.

złota renlu 100'10. W ęgierska złota renta 98'45- Srebro 80'75 
żądano 80 75 płacono. Srebrna renta 99 3 h  Włoskie 91t 80 Losy 
z 60 r. I4 I  - .

Usposobienie spokojne.

Targ zbożowy i towarowy.
B u d a p e s z t ,  14 września. Pszenica na wrzesień od 

835 do 8 '36, pszenica na październik 8 42 do 8 i'J, pszen ica  
na kwiecień 1900 r. 8 '70 do 8'77, żyto na  październik 6'57 
do 6'58, żyto ria kwiecień 6 '86 do 6 87, owies na paździer­
nik 5 '14 do 5'15, owies na kwiecień 1900 r. 5 '50 do 5 '51, ku­
kurydza na wrzesień 5 02 do 5'03, kukuiydza na  m aj 1900 r 
5 1 2  do 5'14, rzepak n a  wrzesień 1 1 8 0  do 11 9 0 , rzepak na 
sierp ień  1900 r. — •— do — .

Wiedeń, 14 września. ( O ielia zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie notowano;

Pszenica na jesień 8 -46 do 8"54, pszenica na wio­
snę 8 -8S do 8‘82; żyto na jesień 6 ‘84 do 6-86, żyto na 
wiosnę 7"19 do 7'21, owies na jesień 5'42, owies na 
wiosnę 5'76, kukurydza na wrzesień-paździeruik 5'45 
do 5 ’44, kukurydza na maj - czerwiec 1900 r. 5‘39 
do 5-41.

W obrotach: rzepak na wrzesień 12’35 do
12-45.

Wypowiedziano na dostawę 2000 centa, metr,
owsa.

Zamknięcie giełdy przy kursach silnych: psze­
nica na jesień 8"54, pszenica na wiosnę 8 89, żyto na 
wiosnę 7’22 do 7 '— , kukurydza na wrzesień paź­
dziernik 5'46 do 5 47.

Z resztą bez zrańmy.
Wiedeń, 14 września. Cukier surowy 12-90. 

Uspusob. spokojne. Nafta galic. niezmieniona. Spiry­
tus — ‘— do — '— .

Berlin, 14 września. Banknoty austryackie 
— ■— . Spirytus 43'30.

Pary-ż, 14 września. Trzyprocentowa renta 
—'— . Mąka (typ E lear de P aits) 26’15.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 13 w rz eśn ia  1899 t.

Ogólny dług i»ań*tn)t.
p ian*  tąd a )»

e n ia  p u p lero w ft .  * •
nn;l>m a . . . .  
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* .  lb U ł p o  1 0 3  i t . .

JU0.— 
100 -  
171-25 
137*40 
15B 50 
105.g0

idu 20 
172*2 j 
138-40 
157 50  
MG*—

U l i i r  p a A nU i i i  k r a j ó w  w Wa.Jzie państwa
reprezentowanych.

itunlA  id o lu  w ol. od p o d , 4®/® UH* »!■ 118 118.20
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0 l> II

KoD A tey k n . A lb re c h la  1011 *1. 4’yo 
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j,o d » ik u  im lu d  » l. 4"ju 
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Ku). ArcykH. K tiiloH * w w a l. k u r .  w oli;#  

ud p o d ittk u  t a  200 k o r .  4'J,e 
Ku), a n io ł a  I u d w ik a  po  2(k> *1. m k 

(©f tonipl. nUeye) 0łyo

V9.—  1*8.50

110.-

124 — 12.4.70 

97.76 98 75

211 — *212—

4>>łliettcyr ji (koleiowa).
t iu l. A rc . A lb re c h ta  t a  800 * |.  5 ’*/» .  112.50 113 50

w w z lo c ie  z  u  20 0  t l .  b ^o  . . lu ił.—* — « —
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.................................................. &0-C0
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W*,‘R* a^e ia  r e n lu  t a  K '0  t l .  4°/o . . . I iS .  15 118*35

m „ m Yi k u r , t a  200 »Ł, ,
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(zu 1 0 0  1. N o m . ) .
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.  ,  „ o b i ,  p r . t  v. 1880  3"'o
.  ,  .  .  m\> w*
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w » Ioh ■4,,-0 .
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m m 9 m lo s. 50  la t 4 ,/ i ,V> .
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B uuku k ru ju w . lott. 6 7 V* la t  t a  2 0 0  k o r .  4°/t 
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B a n k u  k ra jo w e g o  o b ti^ .  k o m u n . » e iu .  42 

łjil z a  2<lO k o r .  4 ł/ r ,,/n 
B a n k u  k ra jo w e g o  o b lig a c . k o m u n  4. em  

4 ó - ie t .,  2H 2 u  k u r .  4°/o .  ,
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v7 — 98 —
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A l t c y o  banków (^a a/.lnkę).

B an k u  A n^lo  atiMtr. 120 t i .  .  .
IV hbI . b a n k u  ln in d l. I»(J0 t l .  .
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* ........................
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Kobieta
PO WIEŚĆ WSPÓLCZEiSSA. 

(Z ungielskiego).

Kiedy indziej żartowała ze wszystkiego i śmia­
ła się, gdy wymawiano przy niej wyiaz „szpieg“.

Śmierć za życia w kopaluia< li Nerczyńskieh, 
straszne i krwawe widziadła \ię /ień  rosyjski -h, 
kiiuty i pałki nie istniały dla niej w takich chwi­
lach. „Była tylko kobietą — mówiła do siebie — i 
cóż je,, mogą zrobić ?“ Powie im. że to żart... muszą 
jej uwierzyć. Ta muska dziecięcej naiwności, która 
siuźyła jej tak wybornie w chwilach, gdy chciała 
wydobyć niepostrzeżenie od kapitana Pawła najtaj­
niejsze sekrety cytadeli, pomoże jej w najgorszym 
razie.

Z resztą, straszna ta  robota zbliżała się już ku 
końcowi.

Pod sukniami, na nagiem ciele, dokoła trlii. 
miss Marian miała owinięte cenne rysunki, szkice, 
notatki, nad któremi pracowała z takim trudem. Te 
dokumenty nie długo już będą paliły jej mało, niby 
koszula Dejaniry. Za kilka dni znajdzie się okazya... 
Papiery pójdą do Anglii.

Któż wtedy będzie śmiał ją  oskarżać?
_ I  teraz miss Best zaczynała być lepszej myśli, 

widziała już w niedalekiej przyszłości dzień, kiedy 
straszne brzemię spadnie jej z duszy, gdy zniknie 
pamięć tych okropnych miesięcy; ojczysty kraj oto­

czy ją /.nowo swoją opieką, a ona ujrzy nareszcie  
ukochanego, m ilego D icka. Chociaż... c.zy nic nie 
będzie ją  wiązało do tej dn.lokici ziem i? Ozy pozo­
stawi tutaj w szystko i w szystkieb bez żalu? Przed  
oczym a dziewczyny przesunęła się  postać kapitana  
Pawia. Ten ją  kocha, kocha na cale życie... A ona ?

W stała z szozlągu  i długo chodziła po pokoju 
szybkim i, nerwowymi krokami.

Ósma wybiła, gdy A ngielka opuściła swoją  
izdobkę, ażeby tułać się  do „laleiP1 do salonu.

Zapom niała w tej chwili o postrachach z przed  
minut dwanlzn stu i śm iała się  sam a z sieb ie, prze­
biegając miękkie dywany korytarza i rzucając to tu, 
to ówdzie poza półotwarte drzwi ciekawo spojrzenia. 
M ilczenie panowało w póluocnem skrzydle pałacu, 
nie było nikogo, naw et starego służącego Iwaua. 
Z daleka, z dolnego piętra, dochodziły stłum ione od­
g łosy  rozmów, z drugiego skrzydła, z salonu, śm ie­
chy „ la leczek 41.

Marian przechodziła teraz obok 
nerała.

B yły tam  jego  sacra sanctorum, 
pulatnie zam ykane. Tym razem , ku 
su*3md zdziwieniu, Ujrzała drzwi na pół otwarte. Na 
W idocznym  z kurytarza skrawku sufitu igrały czer­
wone, aż krwawe odblaski ognia z pieca. Tylko raz 
dotąd by la w tym gabinecie. W iedziała zresztą , że 
na pułkach małej biblioteczki, zajmującej jeden  z bo­
ków gabinetu, m ieściły  się  cenne mapy, księg i i do­
kumentu.

Gdyby je  m ogła choćby przejrzeć, zobaczyć, 
praca jej byłaby skom pletowana.

Nigdy nie przechodziła kuło tego gabinetu, bez 
lekkiego drżenia serca. Tym razem spotykała ją  
wprost niespodzianka. Co robić? Uczuła szaloną 
chęć skończenia z tern wszystidem... czemprędzei...

gabinetu ge-

zw ykle slcru- 
iinjwyźszem u

choćby ry zykująe wszystko. Blada twarzyczka Dickł 
stanęła jej przed oczyma. Niech się dzieje, co chce 

Postąpiła parę kroków ku drzwiom. Cisza, pa 
nująca w kurytarzu, kusiła ją , ciągnęła naprzód.

Jeszcze chwila, namysłu... Cichutkim, lekkin 
krokiem pobiegła z powrotom do swego pokoju; po 
cliwyrda pierwszy z brzegu tom jakiejś powieść 
i włożyła papier i ołówek w środek książki. Wrócili 
z największym pospiechem do drzwi gabinetu, i zni 
knęlu wewnątrz. Znajdowała się w sanctuariam  ko 
men da nta.

Był to pokój obszerny, zimny, urzędowym pełer 
szaf i stołów. Liczne, grube księgi wyglądały z pu 
lek. Olbrzymie biuro Stelauowicza, zarzucone księ 
gami i papieiaim, było zresztą dość mulowniozi 
w swoim nieporządku Przy slabem świetle z pieca 
można było widzieć ślady niedawnej jeszcze pracy 
generała. Lezal rozpoczęty list, rozłożona była jakai 
książka, a na pół wypróżniony kieliszek wina sta 
obok. Mówiło to wszystko o pracy, przerwanej przeć 
samym obiadem. Angielka znała już dostatecznie 
zwyczaje generała, ażeoy wiedzieć, że dopiero c 
dziewiątej wróci do pracy.

Miała więc przed sobą dość czasu.
Zbliżyła się do pułek z księgami i wzrokien 

poczęła szukać tego, co jej było potrzeba. Wycią 
gnę la rękę, gdy nagle poczuła dreszcz... Zdawało się 
że jakieś widmo przesunęło się przed nią, otarło sfi 
o jej twarz. Przestrach, blady przestrach sięgnął je. 
do serca. Stała tak, jak  martwa, nie zdolna nawe' 
uciekać. i

Ale to trwało tylko jedną chwilę. , Przeszło 
jak  przyszło.

(C. d. n.)
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2 hygidny kuchni.
W  Berlinie zaszedł wypadek zbiorowego otru­

cia się 18 osób po spożyciu v pewnej rcstauracyi 
kremu waniliowego, przyczem jedna z tych osób po 
krótkich męczarniach umarła. W ypadek ten dal po­
wód do dlugicli i szczegółowych badań nad własno­
ściami w a n i l i i  i jej wpływem na wzrost bakfceryj.
0  wyniku tych badań pisze dr. Stanisław K l e j n  
w K u ry  erze Warszawskim  :

Bakteryologowie — jak  wiadomo —  rozróżnia­
ją  dwie grupy bakteryi chorobotwórczych: rozmna­
żające się przy dostępie powietrza, ewentualnie tle­
nu i rozmnażające się bez dostępu tegoż. Pierwsza 
grupa przeważnie wywołuje rozmaite znane powsze­
chnie cierpienia, jak  tyfus, suclif^y, zapalenie plutf, j 
różę i t. d., do drugiej zaś m leżą rozmaite, często 
niewinne, bak terie , szjbujące w7 powietrzu razem 
z kurzem.

Pośród tych ostatnich znajdują się jednak po­
stacie bardzo złośliwe, mające dla nas niezmiernie 
ważne znaczenie praktyczne, gdyż, zanieczyszczając 
nasze potrawy (mięso, jaja , ryby), szczególnie zaś 
mleko, z którego trudno dają się usunąć nawet przez 
gotowanie, wywołują gwałtowne objawy otrucia, po­
dobne do objawów cholery. Od tych to przeważnie 
bakteryj zależą wypadki zasłabnięcia., powstające po 
spożyciu zepsutej lub nieświeżej wędliny, ryby, mię­
sa i t. d. Baktcrye te, t. zw. anaeroby (t. j. bezpo- 
wietrzne), rozmnażają się obficie i szybko na takiem 
podłożu, z którego usunięto powietrze wraz z tle ­
nem, czy to mechanicznie, czy też chemicznie, to 
jes t zapomoca ciał chemicznych, chciwie pochłaniają­
cych tlen. Do takich ciał należy między innenii py- 
rogallol, i jak to najnowsze badania, w klinice prof. 
Leydena dokonane, wykazały, wanilina, główna część 
składowa laseczek waniljowych, której one zapach 
swój zawdzięczają, i k tóra w ostatnich czasacli w zu­
pełności je  zastępuje.

Tak więc n. p. jeżeli do mleka, zawierającego 
niewielką ilość owych bakteryi anaerobów, dodamy 
minimalną tylko ilość waniliny lub samej wanilii, 
to już w krótkim stosunkowo czasie, przy sprzyja­
jącej ciepłocie, bakterye te obficie się rozmnożą, gdy 
;w mleku nie zawierającem waniliny, rozrost tychże 
bakteryi będzie bardzo powolny lub żaden. Pierwsza 
próba mleka już w mmimalnej ilości spożyta, wy­
woła objawy otrucia, gdy natomiast druga uczyni to 
dopiero w bardzo obfitej i to me zawsze, bo za­
leżnie od zawartości w niej powyższych bakteryi.

Z drugiej znów strony badania hygicnistów wy­
kazały, iż większość naszych pokarmów, szczególnie 
w stanie surowym, zawiera niekiedy obfite ilości 
bakteryi, często wprawdzie zupełnie nieszkodliwych, 
niekiedy jednak dostają się do ust z powietrza owe 
niezmiernie złośliwe anaeroby, wyjątkowo odporne 
na wysoką tem peraturę. Dodajmy do takiej potrawy 
choćby trochę wanilii i wystawmy ją  na kilka godz:'n 
w ciepłem miejscu bez przykrycia, a rozwinie się 
w niej takie mnóstwo bakteryi, zarówno złośliwych 
anaerobów jak  i niezłośliwych, że hodowli podobnej 
nie powstydzi się i wytrawny nawet bakteryolog.

Na szczęście większość naszych pokarmów spo­
żywamy na gorąco, po dokładnej sterylizacyi, to 
jes t po długotrwałem gotowaniu, smażeniu i t. d. Co 
się tyczy jednak inkryminowanych lodów' waniliowych
1 rozmaitych kremów i leguinin, to tu wszystkie pra­
wie ich części składowe (mleko, ja ja , żelatyna, cu­
kier), pomijając już wanilię, stanowią naj przy jaźnie j- 
sze podłoże dla bakteryj, a i ciepłota tych pokar­
mów (powolne ostyganie po przyrządzeniu) znakomi­
cie sprzyja rozmnażaniu się pasorzytów. Dodajmy do 
tego tę okoliczność, iż celem szybkiego ostudzenia 
tych potraw, wystawiamy je  na kilka godzin (w re- 
stauracyi berlińskiej spożyto nieszczęsną leguininę 
nazajutrz dopiero po sporządzeniu) bez przykrycia 
na powietrzu, zwykle przeladowanem rozmaiteini pa­
sożytami, które, opadając na tak  sprzyjające ich roz­
rostowi podłoże, nadzwyczaj szybko i kupiie sie na 
niem rozmnażają, to pojmiemy, dlaczego potrawy te, 
tak przyjemne i na pozór niewinne, niejednego już 
o chorobę przyprawiły.

Jakaż więc je s t rada na to, ażebyśmy wraz 
z leguminą i lodami wauiliowemi nie połykali mnó­
stwa bakteryi, tak łakomych na te przysmal i? Naj­
prostszy sposób byłby: nie używać wcale wanilii. Na 
to jednak dbałe o nasze podniebienia gosposie w ża­
den sposób się nie zgodzą, tembardziej, że pożytek 
z tego będzie stosunkowo niewielki, gdyż bakterye 
mogą się ruzmnażać w pokarmach, przygotowanych 
bez wanilii, byleby tylko istniały wspomniane wyżej 
warunki, sprzyjające ich zaaklimatyzowaniu się. 
Spróbujmy jednak te  warunki usunąć, a otrzymamy 
potrawy bardzo smaczne i zupełnie nieszkodliwe, bo 
nie zawierające wcale bakteryi, pomimo obecności 
w nich wanilii. Cała rzecz polega na tein, ażeby 
bakterye istniejące już w prowiantach, użytych do przy­
rządzenia potraw, doszczętnie wygubić i niedopuścić 
usadowienia się nowych. W tym celu należy pamię­
tać o następujących czterech punktach:

1. Mleko przed użyciem należy dobrze przego­
tować, ja ja  zaś brać tylko bezwzględnie świeże.

2. Naczynia kucnenne powinny być wzorowo 
czyste.

8. Podczas przyrządzania potrawy, a szczegól­
nie po przj rządzeniu, należy naczynie, zawierające 
leguininę, ochronić przed kurzem (pokrywy powinny 
być nic wpuszczane, jak  to zwykle się dzieje, lecz 
zachouzić po za brzeg naczynia, a nawet trochę 
niżej).

4. Po sporządzeniu trzymać potrawę na lodzio 
lub w clilodnem miejscu.

Takie wskazówki dyktuje nam bakteryologia, 
która w sprawach, związanych z hygieną naszej 
kuchni, niejednokrotnie jeszcze głos zabierze i do­
brą radą nas wspomoże. Z resztą rada powyższa po­
winna znalcść zastosowanie przy przyrządzaniu 
wszystkich wogóle potraw ; streścić się ona da łatwo 
w jednym wyrazie, a mianowicie: czystość, czystość 
i jeszcze raz czystość. D r. Stanisław Kleyn.

Dżuma i jej leczenie.
W Azyi wybuchła na nowo epidemia dżumy, a 

oddzielne wypadki zdarzyły się nawet w portach 
ALeksandryi i w Portugalii

Przyczyna, dla której w Tndyach wschodnich 
me wyzyskano obecnie dawniejszych doświadczeń, 
co do leczenia dżumy, tkwi prawdopodobnie w tern, 
że epidemia za prędko się rozszerzyła i że krajow­
cy starali się utaić wypadki choroby, a wskutek te ­
go pomoc zwykle okazywała się spóźnioną.

„Dżuma egipska11 je s t Zaraźliwa i działa za­
bójczo, ale wymaga, jak  np. cholera i każda inna 
epidemia, właściwie przygotowanego gruntu. Łudzi 
silnych i zdrowych bardzo często omija, choćby się 
nawet narażali na w pływy choroby. Znaną je s t pi ze- 
cież rzeczą, że francuski lekarz Degenettes, który* 
w czasie epidemii egipskiej w roku 1798—1801 do­
kazywał cudów odwagi i poświęcenia, zaszczepił so­
bie, aby podnieść odwagę służby szpitalnej i samych 
pacyentów, jad zadżumionego, mówiąc spokojnie: 
„Patrzcie 1 od tego się nie uunera“.

I  nie umarł, choć wokół ludzie marli jak  
muchy.

Dżuma zdaje się wogóle mieć pewien respekt 
przed mieszkańcami Europy zachodniej, Na zacho­
dzie europejskim nie ukazała się już od roku 1720. 
Na powiślu pruskiem szerzyła się po raz ostatni 
w roku 1711, natomiast jeszcze w początkach bie­
żącego stulecia grasowała w południowo-wschodnich 
stronach Europy.

Azya jest niewątpliwie ogniskiem dżumy Stam­
tąd zawleczono ją  w roku 1879 do Astrachanu i 
twierdzić można, że je s t ona na olbrzymich obsza­
rach wschodu azyatyckiego „endemiczną11 i występu- 
jo od czasu do czasu w rozmaitych punktach z siłą 
gwałtowną. Przed trzem a laty szalała w Chinach, 
a w samym Kantonie zabiła 60.000 ludzi. Stamtąd 
przeniosła się do Hongkongu na wyspy Hainan i na 
Formozę, a w ubiegłym roku z przerażającą szyb­
kością rozpoczęła w Bombaju rzemiosło mordercze. 
W  chwili obeeuej, siły jej znowu urosły i niewąt­
pliwie dużo jeszcze czasu upłynie, zanim uda się ją  
ograniczyć.

Że dżuma rozszerza się przez mikroby, tego 
dowiódł przed kilku laty  w Hongkongu dr. Yorsin, 
jeden z uczniów Pasteura. Znalazł on niebezpieczne­
go bakcyla nietylko u ludzi zadźumionycli, Jecz i u 
szczurów, których masowe wymieranie oznacza za­
wsze początek epidemii. Utwierdziło go to w prze­
konaniu, że szczury w porze deszczowej przyjmują 
z ziemi do własnego organizmu laseczniki zarazy 
i udzielają ich ludziom, których mieszkania nawie­
dzają. W  przeciągu kilku dni po wybuchu epidemii, 
znaleziono w Kantonie 22.000 nieżywych szczurów.

Jako uczeń Pasteura, był dr. Yersiu niejako 
moralnie obowiązanym, po odkryciu bakcyla, starać 
się o odkiycie „serum “ leczniczego. Udał się tedy 
wraz z warsztatem  kultur mikronowych do Paryża, 
rozpoczął eksperymenty w instytucie Pasteura. Za­
szczepiono jad lasecznikowy koniowi, który nieba­
wem po operacyi dostał febry. Powtarzano to kilka 
razy w dłuższych odstępach czasu, a w trz j tygo­
dnie po ostatniej injekeyi sporządzono % krwi ininiu- 
nizowTanego konia serum i zastosowano je  u myszy. 
Kilka tych zwierzątek najprzód iiiiniimizowano, a po­
tem zastrz\kn ięto  im jad lasecznikowy, a gdy się 
rozchorowały, injekcya serum ratow ała je  od śmierci 
niechybnej.

Siła lecznicza serum nowego, była zatem udo­
wodnioną. Chodziło teraz tylko o to, aby próby wy­
konać na lud/jacli zadźumionycli. Dr. Yersiu powró- 
cil do lndyi i urządził w Nlia Trang w Anamie la- 
boratoryum. Fabrykacya serum odbywała się bardzo 
powoli- Gdy nareszcie Yersinowi udało się zdobyć 
kilka łlaszoczek tego lekarstwa, udał się do Hong­
kongu, dokąd tymczasem przysłano mu takżo z P a­
ryża 80 flakonów z serum leczniczem.

Ziulżumieni Chińczycy wzbraniali się poddać 
eksperym entowi, choć pewną śmierć mieli przed 
oczyma. Na nic były wszelkie perswazye i (lr. Yer- 
sin musiał powrócić, nie wykonawszy ani jednego 
eksperymentu, do Kantonu. Tu biskup katolicki do­
starczył łmi okazyi do wypróbowania preparatu swe­
go na 18-letniin seminarzyście Chińczyku, dotknię­
tym zarazą. Kuracya powiodła się znakomicie. Pa- 
cyenta wszyscy lekarze uznali już za, straconego.

Ooa.dła go charakterystyczna senność i febra stała 
się nadzwyczaj gw ałtow ną; w dwanaście godzin po 
injekeyi jednak febra znikła i chory w przeciągu 
kilku dni wyzdrowiał zupełnie. Zachęcony powodze­
niem, wykonał dr. Yersin na 23 pacyentach iniek- 
cyę, 21 z nich ocalało, dwóch, u których choroba 
była już bardzo rozwiniętą, umarło. Można tedy już 
dzisiaj przypuścić, z wielkiem prawdopodobieństwem, 
że serum dra Yersiua jes t specyficznym środkiem 
przeciw' dżumie. Je s t ono przynajmniej jedynem le­
karstwom, które natychmiast, po pierwszych eks­
perymentach wydało tak  doskonałe rezultaty. Tym­
czasem, zanim środek ten ssię rozpowszechni, uży­
wają lekarze świeżego powietrza i zimnej wody do 
terapii dżumy, ale oczywiście, w masach ludu giną 
eego w brudzie, metoda ta  małe wydaje owoce. 
Ośmdziesiąt procent pacyentów umiera.

Największą trudnością w zwalczaniu dżumy, 
je s t ciemnota krajowców, którzy z obawy przed le­
karzami angielskimi ukrywają starannie wszelkie 
wypadki choroby. Rząd angielski będzie miał tw ar­
dy orzech do zgryzienia, zanim uda mu się przepro­
wadzić szczepienie ochronne.
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zawiera: Dr. W. Ł epkow ski: Doświadczenia nad zasto­
sowaniem 4 0 %  tormaliny, formageuu i jodoformagenu 
w dent.ystyce. Dr. Stanisław Droba: Gruźlica stawów  
i kości pod względem baUteryologicznym, anatomo-pa- 
tologiezuym i klinicznym na podstawie przypadków, 
oporowanych w klinice chirurgicznej krakowskiej 
w roku szkolnym 1898/0 . Dr. Szulisławski i prof. dr. 
W icherkiew iez: Uwagi polemiczne. Wyciągi. Zapiski 
lecznicze i nowe leki. Dr. Włodzimier Siem iuowicz: 
Sprawozdanie z berlińskiego Kongresu niemieckich gi­
nekologów, odbytego w dniu 2 4 — 2 7  maja 1899 roku 
(c. d.). —  Fejletou: Udział Polaków w ruchu nauko­
wym petersburskiej Akademii wojskowo-lekarskiej 
w ciągu ubiegłych lat stu, —  Wiadomości zawodowe 
i ogólno-lekarskie. —  Wiadomuści bieżące.

W alka przeciw gruźlicy szerzy się po ca­
łej Europie: w okolicy Neapolu ofiarowała księżna
Ravaclieri na dom zdrowia dla suchotników piękną 
sw ą willę „Filangieri“, która ma posiadać wszystkie 
warunki dobrego przybytku, poświęconego dla cierpią­
cych ua gruźlicę. Pod Budapesztem ma wkrótce stanąć 
wielki zakład dla chorych na gru źlicę: miasto ofiaruje 
zalesiony gruut, oraz wodociągi i kaualizacyę. Węgrzy 
już posiadają mniejszy tego rodzaju zakład, wystawiony 
kosztem budapeszteńskiej kasy chorych. Główna za ­
sługa w założeniu tych iustytucyj,  przypada prof. Ko- 
rauviemu.

Urząd lekarski w W arszawie do r. 1870  
podlegał magistratowi; w rzeczonym roku wyłączono 
go z pod tej władzy m iejskiej, a przydzielono pod 
kierownictwo oberpolicmajstra. Zniesioną w ięc była 
wszelka inieyatywa magistratu w  sprawach zdrowia 
publicznego tak, że pod tym względem  zarząd m. 
Warszawy znajdował się w warunkach wyjątkowych, 
nieznanych w całej Europie, uie wyłączając cesarstwa  
rosyjskiego. Dzięki staraniom prezydenta miasta, po­
partym przez generał-gubernatora, ministerstwo spraw 
wewnętrzych zezwoliło na ustanowienie przy magi- 
stracio warszawskim lekarza sanitarnego. Urząd ten 
powierzono drowi Józefowi Polakowi.

Nowy nałóg. Śród pań z modnego świata 
w Paryżu i Londynie szerzy się coraz bardziej nałóg 
picia perfum, który pociąga za sobą uiemuiej szkodliwe 
skutki, niż morfiuizm. Hołdujące temu nałogowi panie 
docnodzą do najwyższego stopnia rozdrażnienia nerwo- 
łego, graniczącego niemal z obłędem. Odzwyczaić się 
zaś od picia perfum równie trudno, jak od zastrzyki 
wama morfiny, trzeba ua to długiej i system atycznej 
kuracyi, a i ta nieraz już jest daremną.
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